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W Operze Krakowskiej szczegól­
nym powodzeniem cieszy się 
przedstawienie „Don Kichota,” 
Masseneta — pod kier, muzycz­
nym K. Korda, w inscenizacji T. 
Kantora oraz reżyserii J. Biczyc- 
kiego 1 T. Kantora. Ostatnio spe­
ktaklem krakowskiego „Don Ki­
chota” zajęła się Polska Kronika 
Filmowa, filmując ciekawsze fra­

gmenty; prasa warszawska w po­
chwalnych recenzjach wyraziła 
nawet propozycję zaproszenia O- 
pery Krakowskiej z „Don Kicho­
tem” na występy do Warszawy.

Na zdjęciu: Tadeusz Podsiadło, 
jako Don Kichot 1 Stanisław La­
chowicz w roli Saneha. (P)

Fot. W. Nowak



GŁOSY PRASY
.„„.Po premierowym przedstawieniu „Don Kichota'17 możemy sobie powiedzieć: nareszcie 

mamy w Krakowie operę z prawdziwego zda-zenia. Od pierwszego aktu do ostatniego 
przepełniona widownia z niesłabnącym napięciem słuchała i oglądała to niezwykle intere­
sujące, starannie i twórczo opracowane widowisko muzyczne- Kazimierz Kord pokazał, 
iż nawet stosunkowo nielicznie obsadzona orkiestra operowa pod dobrym, sprężystym 
kierownictwem muzycznym może być doskonałym, giętkim i czułym instrumentem 
brzmiącym czysto i precyzyjnie, oraz, że o powodzeniu opery decydują nie tylko soliści- 
gwiazdorzy- W obsadzie bowiem partii solowych w „Don Kichocie" brak tych .gwiazdo" 
.rów, natomiast każdy z solistów — nie wyłączając nawet początkujących, młodych 
jest świetnie ustawiony w7 swojej roli muzycznej i scenicznej...®

„DZIENNIK POLSKI" z dn. 18. X. 1962 — Bronisław RUTKOWSKI
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W dniu 16 października — 
wejdzie na scenę Teatru im. 
Słowackiego spektakl opery 
Masseneta „Don Kichot”, wy­
stawianej przez krakowski 
Miejski Teatr Muzyczny. Bę­
dzie to polska prapremiera 
tej niezwykle interesującej 
opery.

Krakowską prapremierę 
„Don Kichota” zrealizowano 
w ciągu b. krótkiego czasu. 
Kierownictwo muzyczne przy­
gotowań — oraz batuta dyry­
genta na premierowym przed­
stawieniu — spoczywa w rę­
kach dyr. K. Korda, sceno­
grafię i inscenizację opraco­
wał T. Kantor, reżyseruje 
spektakl J. Biczycki. Na 
pierwszych przedstawieniach 
ujrzymy m. in. Tadeusza Pod­
siadło, jako Don Kichota i St. 
Lachowicza (Sancho Pansa), 
rolę Dulcynei kreować będą 
W. Szajowska i H. Szymań­
ska.

Miło nam też nadmienić, 
że w dalszej obsadzie solo­
wej ujrzymy debiutujących 
na scenie operowej dawnych 

laureatów konkursów śpie­
waczych „Echa Krakowa” pt. 
„Szukamy młodych talentów” 
— a to sopranistkę Alicję Ma- 
liszkiewicz-Sławecką (wystą­
pi w roli Garzii) oraz tenora 
Kazimierza Myrlaka, jako 
Rodriga. (J. Par.)



10 minut z Tadeuszem Kantorem
'T'-- Q \G, / i Ag 7 N'r

T7 antora-malarza znamy wszyscy, 
■H- dzieła Kantora-scenografa mie­
liśmy już możność niejednokrotnie 
oglądać w krakowskich teatrach, 
Kantora-reżysera oklaskiwali tylko 
nieliczni na spektaklach Cricot II. 
Niebawem więcej krakowian będzie. 
miało możność poznania Kantora- 
inscenizatora. Oto dzisiejsza premiera 
krakowskiej Opery: massenetowski 
„Don Kichot” — pierwsze dzieło o- 
perowe zreorganizowanego Teatru 
Muzycznego —■ jest w całości two­
rem Tadeusza Kantora. Scenografa, 
reżysera (przy współpracy z J. Bi- 
czyckim), inscenizatora.

Już krótka 
przedpremierowa 
rozmowa przy 
„małej czarnej” 
pozwala na wyro­
bienie sobie po­
jęcia o insceniza- 
torskich zamierze­
niach artysty. O- 
to kilka zanoto­
wanych jego wy­
powiedzi:

„Konflikt ope­
ry powstał stąd, 
że profesjonaliści 
operowi uważają, 
iż jest to specy­

ficzny gatunek sztuki. Zapomnieli 
o tym, że opera to — teatr”.

„Teatr dąży do organizacji emo­
cji. Usuwam wszystko to, co jest 
dekoracją, banałem; dążę do in­
scenizacji czysto psychologicznej”.

„Chodzi mi o to, żeby widzowie 
się śmiali i żeby — płakali”.

„Nie jestem zwolennikiem jedno­
litej formy. Uważam, że można łą­
czyć naturalistyczne elementy z 
bardzo abstrakcyjnymi. Taka ,.su- 
pernaturalistyczna” jest, moja deko­
racja do „Świecznika” Musseta w 
Teatrze Starym. Masa nagromadzo­
nych realnych przedmiotów: szafy 
z dziesiątkami halek, łóżko z mnó­
stwem poduszek, kancelaria z sza­
fami, wypchanymi po brzegi papie- 
rzyskami, poczekalnia z wielką ilo­
ścią krzeseł, wieszaków... — a wszy­
stko to właśnie wyzwala poezję 
przedmiotu. Nie ma tu ani jednej 
formy abstrakcyjnej, poza jedynym 

chwytem abstrakcyjnym — jednoli­
tością koloru".

Słowa teorii poparły przykłady z 
praktyki:

Początkowa scena „Don Kichota” 
— przed domem Dulcynei — nie bę­
dzie miała nic z charakteru trady­
cyjnej inscenizacji rodzajowej. 
Akcja toczy się niby w klatce, ni­
by na arenie cyrku; Don Kichot osa­
czony przez tłumy — iście górow­
skie...

Inna scena: walka z wiatrakami — 
prowadzona na zasadzie walki rin­
gowej, gdzie bój toczy się nie tyle 
z wiatrakami, z. którymi bohater nie 
ma kontaktu, ile z jego urojeniami...

Zakończenie: śmierć Don Kichota 
— to śmierć klowna-mędrca na 
gruzach własnych marzeń, na sto­
sie skrzydeł wiatraków, połamanej 
zbroi średniowiecznej, resztek sym­
bolów feudalnej śińetności. Coś ni­
by zgon lotnika na wraku pogru­
chotanego samolotu...

Chór — to śpiewacy w maskach 
plus kukły, zbudowane na zasadzie 
strachów na roróble...

I na zakończenie rozmowy o „Don 
Kichocie”:

■— Chciałbym, żeby ta insceniza­
cja miała tak radykalną wymowę, 
jak Cricot.

Oto i jesteśmy przy Cricocie II. — 
Co słychać w Krzysztoforach? Kie­
dy ujrzymy nową witkacowską in­
scenizację?

— Może po „wypuszczeniu” Mas­
seneta i Musseta zabiorę się do 
Witkacego. „Wariata i zakonnicę” 
mam już opracowaną, Kazimierz 
Mikulski pracuje nad „Nowym wy­
zwoleniem".

— A malarstwo? Ma Pan na nie 
czas?

— Oczywiście. Przede wszystkim. [ 
Przygotowuję się do trzeciej pary- ; 
skiej wystawy, a na maj projekto­
wana jest moja wystawa w Nowym 
Jorku.

— Jak zawsze wierny swej for­
mie malarskiej?

— Mam nowe pomysły na o- 
brazy. Ale tego nie da się opowie­
dzieć. Trzeba zobaczyć!

KR. ZB.



„...Krakowski „Don Kichot*  — mowa już o spektaklu = był oczekiwany z dużym za­
interesowaniem. Pamiętamy wystawienie tej opery, opartej o nieśmiertelne dzieło Cervan= 
tesa przez bawiący gościnnie u nas teatr belgradzki, z wspaniałą kreacją słynnego basa 
Czangalewicza. Polska prapremiera tego dzieła w krakowskiej operze przejdzie do pamięci 
przede wszystkim ze względu na doskonale opracowaną stronę muzyczną oraz scenogra­
ficzną i inscenizacyjną. Dyrygent Kord dobrał sobie do współpracy Tadeusza Kantora (insce­
nizacje, dekoracje i kostiumy, współreżyseria) oraz Jana Biczyckiego (tego ze „Stodoły*  —- 
współpraca reżyserska). Ten tercet jest twórcą sukcesu krakowskiego wcielenia „Don Kicho­
ta*  i nowych prądów krakowskiej placówki, które porwały cały zespół, a chyba — jak są­
dzić można z przyjęcia premiery — i publiczność krakowską...*

(„KURIER POLSKI*  z dn. 21. X. 1962 — Mieczysław RADOST)



v

16 PAŹDZIERNIKA scena operowa Teatru Muzycznego rozpocznie nowy sezon 
premierą „Don Kichota" Juliusza Masseneta. Premier.' oczekiwana jest z dużym za­
interesowaniem przede wszystkim ze względu na nowe koncepcje artystyczne Teatru, 
o których dyrektor Kazimierz Kord mówił niejednokrotnie w wywiadach i wystą­
pieniach prasowych. Wiąże się z tym również nazwisko Tadeusza Kantora, któremu 
powierzono opracowania scenograficzne oraz inscenizacyjne,

„Don Kichota” nie widzieliśmy dotąd w Polsce. Będzie to więc prapremiera tej 
interesującej pod względem muzycznym, kameralnej i typowo francuskiej opery 
lirycznej, której sposób podania ma wyrażać artystyczne credo po nowemu po­

traktowanej krakowskiej sceny operowej. A owe credo, jak wiemy, wyrażało się 
m. In. w przeciwstawieniu się konwencjonalizmowi, celebrowaniu przytłaczających 
1 nudnych kanonów sztuki operowej, w znalezieniu drogi do przekształcenia dzie­
więtnastowiecznych form scenicznych — w nowoczesny spektakl teatru operowego.

J. Masseneta znamy z takich pozycji jak „Herodiada” i słynna opera „Manon”. 
„Don Kichot" jest jedną z późniejszych oper, bo powstałą w 1910 roku. Nie zalicza 
się jednak ona do ówczesnego nurtu awangardowego (jak np. Debussy) lecz repre­
zentuje raczej styl muzyczny z końca ubiegłej epoki. Tym bardziej więc unowo­
cześnienie form 1 nadanie współczesnego kształtu scenicznego tej pozycji operowej, 
wzbudza zainteresowanie już nie tylko miłośników opery ale i teatru w ogóle. (Jota)



•X

i 
r ł 
I■

33
J

, '*i 8, •

" /■ j - - ' \

®ś;

i i 
li
' : -

i

I

!L>’ • 
R ' M, 
sflliROfc - - i

- :
*V '•■ ' ' ' ■ "" " •***

. ■• : ■ : 

i '

—

• i '.<

4tV- j- - w■> ■4 ' v «/■>-? ■> . >S8

■ 1

Z ciekawą inicjatywą wystąpił 
ostatnio nasz Teatr Muzyczny, 
przygotowując — po raz pierw­
szy w naszym mieście — wysta­
wianie spektakli operowych w 
Barbakanie. Jutro, tj. 4 lipca 
wystawiony zostanie „Don Ki­
chot” Masseneta. Na zdjęciu: 
scena zespołowa z tej opery, (p) 

Fot. W. Nowak



Oto odbyła się, wbrew 
twierdzeniom sceptyków i pe­
symistów, pierwsza premiera 
operowa po reorganizacji 
Krakowskiego Teatru Muzy­
cznego. Odbyła się. w zapo­
wiedzianym, krótkim termi­
nie, przy dużej oszczędności 
środków w warunkach bardzo 
trudnych — czego świadec­
twem jest chociażby fakt, iż 
na próby sceniczne dyspono-
wano tylko trzema dniami w 
Teatrze Słowackiego.

Czekaliśmy na tę premierę 
W napiętym oczekiwaniu. Ma 
to być przecież nie tylko „bi­
let wizytowy” artystycznej i 
organizacyjnej sprawności no­
wej dyrekcji; od wyniku tej i 
następnych premier zależy — 
w myśl postanowienia MRN 
— los teatru muzycznego w 
Krakowie. W zależności od o- 
siągniętych rezultatów arty­
stycznych już w marcu przy­
szłego roku (cóż za dziwny 

.termin!?) ma zostać powzię­
ta ostateczna decyzja dotyczą­
ca dalszego istnienia lub li­
kwidacji tej placówki.

DON KICHOT 
REDIVIVUS

Mówiąc nawiasem: ciekaw je­
stem, czy czcigodni ojcowie mia­
sta w wyniku pozytywnej oceny 
pracy tej instytucji zadowolą się 
— jak to było do tej pory — 
ćwierćśrodkami i nie podejmą u- 
chwały o budowie własnego bu­
dynku dla Teatru Muzycznego? 
Na co właściwie do tej pory cze­
kamy? Czy chodzi przypadkiem o 
to, aby móc wykorzystać piękne 
doświadczenia z tej dziedziny 
Bydgoszczy, Częstochowy i Rze­
szowa? Jeśli tak — to też nie 
mamy zbyt wiele czasu. Tam 
już kończy się budowa! I to - 
rzecz ciekawa — bez subwencji 
Ministerstwa Kultury i Sztuki. 
Z sum wygospodarowanych we 
własnym — miejskim i woje­
wódzkim budżecie!
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Kazimierz Kord — 
dyrektor i kierownik arty­
styczny Teatru Muzycznego 
przygotował spektakl od stro­
ny muzycznej doskonale: or­
kiestra brzmiała, jak chyba 
jeszcze za czasów Bierdiaje­
wa. Grala miękko, soczyście, 
czysto (!), z precyzyjną arty­
kulacją, nigdy nie zagłuszając 
solistów. Ci — ze strony wo­
kalnej pokazali się jak naj­
lepiej. Wyraziście i pewnie 
śpiewała Dulcyneę. — H a 1 i- 

■ n-a -S-&y-rft-a-ń s k ż; gdy -tyl­
ko zlikwiduje zbyt ostre prze­
chodzenie z rejćstru do reje­
stru — co przy jej muzykal­
ności nie powinno być pro­
blemem — wykonanie tej par­
tii uznać będzie można za 
wzorowe. Stanisław La­
chowicz — Sancho — 
śpiewał bardzo muzykalnie, z 
dobrą interpretacją wokalną, 
demonstrując świetną formę 
głosową. Nie podobał mi się 
natomiast aktorsko: naturali- 
stycznie przerysował swą ro­
lę. Tadeusz Podsiadło 
ma wprost wymarzone wa­
runki fizyczne dla odtwarza­
nia postaci Don Kichota. Z 
dużą satysfakcją obserwuję 
jak ciągle rozwija się i do­
skonali jego piękny głos. Są­
dzę, że to co pokazał w tej 
partii nie stanowi jeszcze 
górnej granicy jego przy­
szłych możliwości wokalnych.

Tadeusz Kantor — 
który był twórcą scenografii, 
inscenizacji oraz wraz z ła­
nu s ze m Biczyckim re­
żyserował _ przedstawienie, 
stworzył — przynajmniej w 
moim odczuciu, swe najlepsze 
dzieło sceniczne. Wszystkie e­

lementy są tu idealnie zgrane 
i doskonale celowe. Odczyta­
nie libretta jest wręcz fascy­
nujące. Kantor odrzuca zu­
pełnie blachą fabularną war­
stwę tekstu. Don Kichot w je­
go ujęciu to nie, jak sugeruje 
libretto — seria przygód osta­
tniego Błędnego Rycerza, lecz 
tragedia człowieka pełnego 
szczytnych ideałów, wydane­
go na pastwę nie rozumieją­
cej go gawiedzi. To założenie 
określa formę przedstawienia. 
Akcja rozgrywa się niejako 
na ringu wędrownego teatru 
czy cyrku. Don Kichot jest 
ideową transpozycją arlekina, 
Dulcynea — kolombiną z com-
media delFarte. Widzowie, 
których dopatrzył się Kantor 
w chórze występującym w I 
i IV akcie to tępe, nieczułe 
kukły z rozdziawionymi gę­
bami. Lecz tragifarsa Don 
Kichota rozgrywa się nie tyl­
ko dla nich; nie tylko do 
nich adresowane są gesty i a- 
postrofy. W pozostałych trzech 
aktach na scenie nie ma ku- 
kieł-widzów. W rzędach sali 
siedzą prawdziwi odbiorcy. To 
moralitet adresowany bezpo­
średnio do widza. W jego nie- 
czułość wymierzony.

Groteska ujęcia jest dla 
Kantora i Biczyckie- 
g o czynnikiem konstruktyw­
nym. Dzięki niej, na zasadzie 
kontrastu, partie tekstu nie 
traktowane parodystycznie 
brzmią niezwykłą prawdą 1 
siłą. Taki jest np. akt V — 
śmierć Don Kichota na kupie 
rupieci, połamanych rekwi­
zytów teatralnych. To już zre­
sztą nawet nie gra dla roz­
rywki gawiedzi. Dla niej —• 
sprawa Don Kichota skończy­
ła się wcześniej, gdy wyśmia-
ny przez Dulcyneę, wykpiony 
przez jej zalotników, śmiesz­
ny i nieporadny — bo nie po­
trafiący się j,przystosować” 
— pada jak nieżywy. Dori 
Kichot w realizacji kra­
kowskiej stał się wyda­
rzeniem kulturalnym o zna­
czeniu ogólnopolskim. Z nu­
dnej, przydługiej, pseudoliry- 
cznej opery Masseneta stwo­
rzono, dzięki umiejętnym a 
obfitym skrótom dokonanym 
w partyturze, dzięki zupełnie 
nowemu, idącemu przeciw 

“intencjom “librecisty, odczy­
taniu tekstu — zwartą przy­
powieść filozoficzną o głębo­
kich wartościach moralnych. 
Wskrzeszono Don Kichota!

Jeżdżę na wszystkie pre­
miery operowe do Warszawy, 
jestem na wielu premierach 
Oper: Wrocławia, Bytomia i 
Poznania. Krakowską realiza­
cję Don Kichota uważam za 
spektakl — w sensie teatral­
nym — bezkonkurencyjny. 
Sądzę, że to — obok Borysa 
Godunowa w Warszawie — 
najlepsze przedstawienie ope­
rowe ostatnich lat w Polsce. 
To dużo. Ładnie zaczyna swą 
pracę operową Krakowski 
Teatr Muzyczny.

Marian
W a 11 e k - W a 1 e w s k i

•) Teatr Muzyczny 16. X 1962 
Juliusz Massenet — Don Kichot 
opera w V aktach. Kierownictwo 
muzyczne — Kazimierz Kord. 
Scenografia 1 inscenizacja Ta­
deusz Kantor. Reżyseria — Ja­
nusz Biczyckl, Tadeusz Kantor. 
Wykonawcy: Halina Szymańska, 
Stanisław Lachowicz, Tadeusz 
Podsiadło oraz: Teresa Gryboś, 
Lucyna Jęczmianka, Jan La­
chowski, Kazimierz Myrlak. . ■
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1 MASSENET «

DON KICHOT
Sfańlstaw LACHOWICZ ,i Tadeusz PODSIADŁO



Przed kilkoma miesiącami bardzo 
wiele mówiło się i pisało w Kra­
kowie o datujących się od do­
brych paru lat nie domaganiach 

pracy organizacyjnej, a co gorsza —• 
artystycznej Teatru Muzycznego- 
Opery i Operetki. Zjawisko to było 
tym. bardziej niepokojące i smutne, 
że przedstawienia operowe zapocząt­
kowane w Krakowie po wojnie przez 

■znej

oraz praktyką
■monii Krakoi

3E

-A?

opery rodzaj sztuki dla każdego 
zrozumiały. Z tych to względów we 
wszystkich większych miastach, a 

et miasteczkach u naszych są- 
św na wschodzie, zachodzie i 

' ołudniu znajdujemy teatry o- 
ve, chociaż utrzymanie ich jest 
kosztowne. Z tych też chyba 

•dów władze m. Krakowa po­
wiły utrzymać Teatr Muzyczny 
ę i Operetkę), powierzając od 
yo sezonu kierownictwo tego 
i tym razem młodemu i do­
le do tej pracy przygotowane- 
uzykowi — Kazimierzawi Kor- 
Poza gruntownym i wielo- 

wykształceniem muzycz- 
dyrygencką w 

Krakowskiej i Operze 
ws/ciej Kord posiada jeszcze 

ważnych zalet: młodość, odwa- 
ystyczną i entuzjazm do pracy, 
>że uchronić powierzony mu 
Muzyczny od schematyzmu i 

py, ciągnących się za operą od 
w, a w wielu teatrach opero- 
już powoli przezwyciężanych.

przeorganizowany i „odno- 
w metodach swojej pracy ar- 

Teatr Muzyczny w Kra- 
wystąpił z pierwszą premie- 

tym sezonie dnia 16 bm., jak 
w Teatrze im. Słowackiego, 

zwiono operę J. Masseneta, za­
lanego już dziś kompozytora 
uskiego, autora licznych i na 
>mie w. XIX i bieżącego bar- 
zęsto wystauńanych oper li- 
j-sentymentalnych — „Don Ki- 

pod kierownictwem rmizyćz- 
Korda, w insceni­

zacji, reżyserii i scenografii Tadeu­
sza Kantora.

Nasuwa się pytanie: czy warto 
wracać do zapomnianej przeszłości? 
Debussy, uczeń Masseneta ongiś pi­
sał: „Od razu widać, że muzyka ni­
gdy nie była dla Masseneta „gło­
sem uniwersalnym”, który usłyszeli 
Bach i Beethouen: zrobił z niej ra­
czej uroczą specjalność”. A jeszcze 
dalej: „Możliwe, że brakowało mu 
tylko cierpliwości i że nie doceniał 
wartości „ciszy”... „Wpływ jego na 
muzykę współczesną jest widoczny, 
lecz nie uznawany właśnie przez 
tych, którzy wiele mu zawdzięczają, 
bronią się przed tym z obłudą”. A 
więc może i warto posłuchać i zo­
baczyć operę tego kompozytora, zna­
jącego podobno jak mało kto, arka­
mi sztuki operowej, tym bardziej, iż 
w przedostatniej ze swoich oper 
sięgnął po nie byle jaki 'temat, do 
nieśmiertelnej opowieści o przygo­
dach „Don Kichota”. Dla wielu kom­
pozytorów temat ten był i jest chy­
ba nęcący. Łączy on bowiem w so­
bie elementy dramatu, liryki i gro­
teski.

Nie spodziewajmy się i nie wyma­
gajmy od opery Masseneta zbyt 
wiele — nie jest ona w najmniej­
szym stopniu odpowiednikiem wiel­
kiego dzieła Ceruantesa. Ale wiele w 
tej operze jest muzyki dobrej i do­
skonale zrobionej.

Po premierowym przedstawieniu 
„Don Kichota” możemy sobie powie­
dzieć: nareszcie mamy w Krakowie 
operę z prawdziwego zdarzenia! Od 
pierwszego aktu do ostatniego prze- 

wolny!
pełniona widownia z niesłabnącym 
napięciem słuchała i oglądała to 
niezwykle interesujące, starannie i 
twórczo opracowane widowisko mu­
zyczne. Kazimierz Kord pokazał, iż 
nawet stosunkowo nielicznie obsa­
dzona orkiestra operowa pod do­
brym, sprężystym kierownictwem 
muzycznym może być doskonałym, 
giętkim i czułym instrumentem, 
brzmiącym czysto i precyzyjnie, o- 
raz że o powodzeniu opery decydu­
ją nie tylko soliści-gwiazdorzy. W 
obsadzie bowiem partii solowych w 
„Don Kichocie" brak tych gwiazdo­
rów, natomiast każdy z solistów — 
nie wyłączając nawet początkują­
cych, młodych — jest świetnie usta­
wiony w swojej roli muzycznej i 
scenicznej. Toteż nie raziły nawet 
występujące tu i ówdzie u niektó­
rych śpiewaków jakieś drobne man­
kamenty natury, emisyjno-głosowej. 
Chciałoby się tu wymienić nazwi­
ska wszystkich sołistów premiero­
wej obsady i o każdym powiedzieć 
coś dobrego. Zasłużyli na to. Nie 
można jednak nie wyodrębnić spo­
śród nich jednego: wykonawcy roli 
tytułowej opery. Tadeusz Podsiadło 
zaimponował tym, że udźwignął tę 
trudną rolę i to w sposób nieprze­
ciętny. Jest to już dziś śpiewak o 
dużych walorach wokalnych i mu­
zycznych. Ktokolwiek pamięta Ta­
deusza Podsiadło z ról operowych 
sprzed paru lat i porówna w obec­
nej jego roli w „Don Kichocie”, ten 
zda sobie sprawę jak bardzo daleko 
posunął się on w swoim rozwoju 
wokalnym i artystycznym.

Zasługą dyr. Korda jest m. in. i 
to, iż od początku swej pracy w 
Teatrze Muzycznym w Krakowie 
potrafił wciągnąć do współpracy 
Tadeusza Kantora. Trzeba otwarcie 
powiedzieć, iż najlepiej i najstaran­
niej opracowany pod względem mu­
zycznym „Don Kichot” Masseneta, 
a wystawiony w sposób konwencjo- 
nalno-operowy, byłby widowiskiem 
dla dzisiejszego słuchacza i widza 
na pewno nudnym. Inscenizacja, de­
koracje i kostiumy Tadeusza Kan­
tora w „Don Kichocie” nazwać trze­
ba rewelacją i wielkim wydarze­
niem w dziedzinie rozwoju opery w 
skali co najmniej ogólnopolskiej. O- 
perując w zasadzie zdawałoby się 
bardzo prostymi środkami z dziedzi­
ny barw, ruchu i formy, czyni Kan­
tor z konwencjonalnej opery wi­
dowisko i teatr na wskroś nowocze­
sne, przy tym adekwatne danej mu­
zyce. To, co pokazał Tadeusz Kan­
tor w „Don Kichocie” wymagałoby 
— moim zdaniem jakiegoś osobnego 
studium, jakiejś rozprawy i utrwa­
lenia. Warto chodzić na „Don Ki­
chota” w Operze Krakowskiej na­
wet dla samego oglądania dekoracji 
i inscenizacji Tadeusza Kantora, jest 
to bowiem widowisko teatralne, ja­
kie nieczęsto ogląda się w naszych 
najlepszych teatrach dramatycz­
nych.

Start „odnowionej” Opery w Kra-: 
kowie rozpoczął się więc pod dobrą 
gwiazdą. Władze miejskie Krakowa 
otworzyły zielone światło na dro­
dze rozwojowej tej instytucji. Trze­
ba życzyć naszej Operze, aby nie 
miała zbyt wielu przeszkód w poru­
szaniu się na obranym przez siebie 
nowym torze swojej pracy. Wydaje 
się, iż jest to tor dobry i właściwy, 
prowadzący do wzbogacenia życia 
kulturalnego naszego miasta.

SU o krakowskim Teatrze Muzycznym 
się było spodziewać, że na 

rację sezonu da spektakl ope- 
bardzo wysokiej próby. Liczyło 

się co najwyżej na nudną przeciętność. 
Tymczasem premiera „Don Kichota” 
Masseneta stała się wydarzeniem — 
nie tylko może muzycznym, co wyda­
rzeniem w zakresie teatru operowego. 
U podstaw sukcesu tkwi na pewno 
rzetelne, zupełne i jawne dla widza 
porozumienie artystyczre 
między nowym dyrektorem placówki, 
młodym dyrygentem Kazimierzem 
Kordem, i Tadeuszem Kantorem, któ­
rego wkład w przedstawienie jest oi- 

mi i rewelacyjny. Dziełem Kan­
tora są zarówno inscenizacja i reży­
seria (wspólnie z Janem Biczyckim), 
jak i wspaniała oprawa plastyczna.

Zadziwia przede wszystkim integra­
lność tego spektaklu. Przedstawienie 
,.Don Kichot* ” nie daje żadnego po­
wodu, by stwierdzić, że główne ele­
menty strukturalne opery, muzyczny i 
teatralny, pozostają w stosunku do 
siebie na stopie uciesznie wojennej, 
gorsząc i odstręczając publiczność 
oraz kwestionując artystyczną rację 
bytu opery. A to już jest sukces.

W sposób poważny potraktowano 
nareszcie aktorstwo operowe; Nie o- 
beszlo się oczywiście bez radykalnych 
zerwań, przede wszystkim zaś z czys­
to akcydentalnym traktowaniem rze­
miosła aktorskiego, 
działy się gdzieś 
mniemania, jakoby 
miała być zaledwie 
:zego jeśli się już 
io i tak opera się 
przecież ewentualną 
aktorską mogą skompensować, a na-

Na szczęście zapo- 
powody głupiego 
„gra” w operze 
dodatkiem, czymś, 
nie da wykrzesać, 
nie „kładzie”, bo 

kompromitację

NOWY 
»DOH KICHOT«

wet przesłonić walory wokalne tej sa­
mej osoby. Zrozumiano że jest to 
szkodliwe kłamstwo.

Stosunek do aktorstwa uległ 
jednak bardziej zasadniczej rewi­
zji. I tu można wyśledzić słu­
szną myśl reżyserską: jeśli aktor­
stwo operowe ma być dobre, jeśli ma 
stanowić dla spektaklu czynnik rze­
czywiście integrujący — to nie może 
ono być aktorstwem właściwym tea­
trowi ,■mówionemu”. Oznacza to zer­
wanie z rzemiosłem naturalistycznym 
czy psychologistycznym i z tymi 
sposobami pracy nad aktorem-śpiewa- 
kiem, które-nakazują mu (lub nawet 
tylko sugerują) wzorowanie się na ko­
legach nie śpiewających. Aktorstwo 
operowe jest czymś jakościowo innym, 
a przynajmniej takie powinno być. W 
przedstawieniu „Don Kichota” nietru­
dno dostrzec wysiłki zmierzające w 
tym właśnie kierunku — i przekony­
wające rezultaty. Reżyserzy np. cie­
kawie (choć niezupełnie konsekwentnie) 
rozwiązali sprawę gestu, odrywając 

go częściowo od niewolniczej zależno­
ści od tekstu i stanów psychicznych 
przez tekst sugerowanych, a pod­
porządkowując bardziej rytmowi na­
rzucanemu przez, muzykę. Zwiększa to 
oszczędność gestu, czyni go bardziej 
,.funkcjonalnym” i zarazem bardziej 
poetyckim (epizody Dulcynei z zalot-



Przed kilkoma miesiącami bardzo 
wiele mówiło się i pisało w Kra­
kowie o datujących się od do­
brych paru lat nied.omaganiach 

pracy organizacyjnej, a co gorsza — 
artystycznej Teatru Muzycznego- 
Opery i Operetki. Zjawisko to było 
tym. bardziej niepokojące i smutne, 
że przedstawienia operowe zapocząt­
kowane w Krakowie po wojnie przez 
Waleriana Bierdiajewa, w dość tru­
dnych warunkach, podobnie jak 
przedstawienia operetkowe Jerzego 
Gerta — rozwijały się pomyślnie i 
placówki te miały w ciągu kilku lat 
swojej pracy pokaźny już 'dorobek 
artystyczny ciesząc się wielkim po­
wodzeniem u krakowskiej widowni. 
Potem przyszedł okres reorganizacji 
tych teatrów, zabezpieczenia mate­
rialnego ich egzystencji przez wła­
dze miejskie, co jednak doprowadzi­
ło do dezorganizacji i kompletnego 
obniżenia poziomu artystycznego 
pracy teatru operowego. Nic też 
dziwnego, iż w tych warunka.ch mo­
gło powstać i powstawało pytanie: 
czy warto utrzymywać w Krakowie 
teatr operowy, nawet w postaci 
dwóch przedstawień tygodniowo i 
czy w ogóle opera w czasach dzi­
siejszych nie jest już przeżytkiem? 
Wątpliwości te powstawały przede 
wszystkim wśród tych, którzy są 
całkowicie głusi na muzykę, a -Rów­
nież i w sferach tzw. elity artystycz­
nej. Na szczęście zwyciężył pogląd, 
iż opera jest, a raczej może być je­
dną z najbardziej skutecznych form 
upowszechnienia muzyki wśród naj­
liczniejszych warstw społecznych, 
choćby trochę tylko wrażliwych na 
piękno tej sztuki i może być intere­
sującym widowiskiem teatralnym.

Połączenie muzyki wokalno-in- 
Strumentalnej, niejednokrotnie b. 
dobrej — ze słowem., z akcją sce­
niczną (może czasami i naiwną), z 
tańcem, ze scenografią — czynią z

Zasługą dyr. Korda jest m- in. ł 
to, iż od nrnfii ny

e

Dla Opery — lor
opery rodzaj sztuki dla każdego 
zrozumiały. Z tych to względów we 
wszystkich większych miastach, a 
nawet miasteczkach u naszych są­
siadów na wschodzie, zachodzie i 
na południu znajdujemy teatry o- 
perowe, chociaż utrzymanie ich jest 
dość kosztowne. Z tych też chyba 
względów władze m. Krakowa po­
stanowiły utrzymać Teatr Muzyczny 
(Operę i Operetkę), powierzając od 
nowego sezonu kierownictwo tego 
teatru tym razem młodemu i do­
skonale do tej pracy przygotowane­
mu muzykowi — Kazimierzowi Kor­
dowi. Poza gruntownym i wielo­
stronnym wykształceniem muzycz­
nym oraz praktyką dyrygencką w 
Filharmonii Krakowskiej i Operze 
Warszawskiej Kord posiada jeszcze 
parę ważnych zalet: młodość, odwa­
gę artystyczną i entuzjazm do pracy, 
co może uchronić powierzony mu 
Teatr Muzyczny od schematyzmu i 
sztampy, ciągnących się za operą od 
wieków, a w wielu teatrach opero­
wych już powoli przezwyciężanych.

I tak, przeorganizowany i „odno­
wiony" w metodach swojej pracy ar­
tystycznej Teatr Muzyczny w Kra­
kowie wystąpił z pierwszą premie­
rą w tym sezonie dnia 16 bm., jak 
zwykle w Teatrze im. Słowackiego. 
Wystawiono operę J. Masseneta, za­
pomnianego już dziś kompozytora 
francuskiego, autora licznych i na 
przełomie w. XIX i bieżącego bar­
dzo często wystawianych oper li- 
ryczno-sentymentalnych — „Don Ki­
chot", pod kierownictwem muzyćz- 
nym Kazimierza Korda, w insceni­

zacji, reżyserii i scenografii Tadeu­
sza Kantora.

Nasuwa się pytanie: czy warto 
wracać do zapomnianej przeszłości? 
Debussy, uczeń Masseneta ongiś pi­
sał: ,.Od razu widać, że muzyka ni­
gdy nie była dla Masseneta „gło­
sem uniwersalnym", który usłyszeli 
Bach i Beethouen: zrobił z niej ra­
czej uroczą specjalność”. A jeszcze 
dalej: „Możliwe, że brakowało mu 
tylko cierpliwości i że nie doceniał 
wartości „ciszy”... „Wpływ jego na 
muzykę współczesną jest widoczny, 
lecz nie uznawany właśnie przez 
tych, którzy wiele mu zawdzięczają, 
bronią się przed tym z obłudą". A 
więc może i warto posłuchać i zo­
baczyć operę tego kompozytora, zna­
jącego podobno jak mało kto, arka- 
na sztuki operowej, tym bardziej, iż 
w przedostatniej ze swoich oper 
sięgnął po nie byle jaki -temat, do 
nieśmiertelnej opowieści o przygo­
dach „Don Kichota”. Dla wielu kom­
pozytorów temat ten był i jest chy­
ba nęcący. Łączy on bowiem w so­
bie elementy dramatu, liryki i gro­
teski.

Nie spodziewajmy się i nie wyma­
gajmy od opery Masseneta zbyt 
wiele — nie jest ona w najmniej­
szym stopniu odpowiednikiem wiel­
kiego dzieła Cervantesa. Ale wiele w 
tej operze jest muzyki dobrej i do­
skonale zrobionej.

Po premierowym przedstawieniu 
„Don Kichota" możemy sobie powie­
dzieć: nareszcie mamy w Krakowie 
operę z prawdziwego zdarzenia! Od 
pierwszego aktu do ostatniego prze-
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ZF o 'krakowskim Teatrze Muzycznym 
trudno się było spodziewać, że na 

w inaugurację sezonu da spektakl ope- 
4 rowy bardzo wysokiej próby. Liczyło 
; się co najwyżej na nudną przeciętność, 
i Tymczasem premiera „Don Kichota”
• Masseneta stała się wydarzeniem -j- 
(nie tylko może muzycznym, co wyda- 
Jrzeniem w zakresie teatru operowego. 
qU podstaw sukcesu tkwi na pewno 
jrzetelne, zupełne i jawne dla widza 
porozumienie artystyczne 
'między nowym dyrektorem placówki, 
młodym dyrygentem Kazimierzem 
-Kordem, i Tadeuszem Kantorem, któ- 
•rego wkład w przedstawienie jest ol­
brzymi i rewelacyjny. Dziełem Kan­
tora są zarówno inscenizacja i reży­
seria (wspólnie z Janem Biczyckim), 
jak i wspaniała oprawa plastyczna.

Zadziwia przede wszystkim integra- 
ność tego spektaklu. Przedstawienie 
l,Don Kichot.” nie daje żadnego po- 

’odu, by stwierdzić, że główne ele- 
lenty strukturalne opery, muzyczny i 
latralny, pozostają w stosunku do 
ebie na stopie uciesznie wojennej, 
irsząc i odstręczając publiczność 
az kwestionując artystyczną rację 

^tu opery. A to już jest sukces.
sposób poważny potraktowano 

greszcie aktorstwo operowe; Nie o- 
frszło się oczywiście bez radykalnych 
,/wań, przede wszystkim zaś z czys- 
,g akcydentalnym traktowaniem rze- 
oosła aktorskiego. Na szczęście zapo­
dały się gdzieś powody głupiego 

lemania. jakoby „gra” w operze 
ała być zaledwie dodatkiem, czymś, 
go jeśli się już nie da wykrzesać, 
i tak opera się nie „kładzie”, bo 
ecież ewentualną kompromitację 
orską mogą skompensować, a na-
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KICHOT*
wet przesłonić walory wokalne tej sa­
mej osoby. Zrozumiano że jest to 
szkodliwe kłamstwo.

Stosunek do aktorstwa uległ 
jednak bardziej zasadniczej rewi­
zji. I tu można wyśledzić słu­
szną myśl reżyserską: jeśli aktor­
stwo operowe ma być dobre, jeśli ma 
stanowić dla spektaklu czynnik rze­
czywiście integrujący — to nie może 
ono być aktorstwem właściwym tea­
trowi .mówionemu”. Oznacza to zer­
wanie z rzemiosłem naturalistycznym 
czy psychologistycznym i z tymi 
sposobami pracy nad aktorem-śpiewa- 
kiem, które nakazują mu (lub nawet 
tylko sugerują) wzorowanie się na ko­
legach nie śpiewających. Aktorstwo 
operowe jest czymś jakościowo innym, 
a przynajmniej takie powinno być. W 
przedstawieniu „Don Kichota” nietru­
dno dostrzec wysiłki zmierzające w 
tym właśnie kierunku — i przekony­
wające rezultaty. Reżyserzy np. cie­
kawie (choć niezupełnie konsekwentnie) 
rozwiązali sprawę gestu, odrywając 
go częściowo od niewolniczej zależno­

ści od tekstu i stanów psychicznych 
przez tekst sugerowanych, a pod­
porządkowując bardziej rytmowi na­
rzucanemu przez muzykę. Zwiększa to 
oszczędność gestu, czyni go bardziej 
..funkcjonalnym” i zarazem bardziej 
poetyckim (epizody Dulcynei z zalot-



TADEUSZ KUDLIŃSKI
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O rzed pół wiekiem, gdym był 
F* 11 młodym człowiekiem, urzekała 
1 mnie opera, mimo wszystkie jej 
grzechy. Mimo że tenor tokował 
słowami, urągającymi zdrowemu 
rozsądkowi: „jeśli się ozwiesz 
słowem, lub jakim znakiem — 
przypłacisz to głową lub czymś 
podobnym takim" — albo: „tyś 
pchla, tyś pchła, tyś pchła mię do 
miłości tej!” Fatalne libretta, po­
pisy wokalne śpiewaków — wpa­
trzonych martwo w dyrygenta, 
jak ptaki zahypnotyzowane przez 
węża — i podobne grzechy głów­
ne opery skazały ją słusznie na 
potępienie-

Ale po wojnie jesteśmy świad­
kami modernizacji czy teatraliza- 
cji opery, by tu przypomnieć 
świetną „Komische Oper" Felsen-

T. Wessely, J. Romańska, K. Myrlak, 
St. Lachowicz i W. Grodek w czasie 

próby muzycznej.

»»
-

Foto — Wacław Nowak

steina, czy inscenizacje operowe 
Sellnera, czy wreszcie próby bra­
ci Wagnerów w stworzeniu no­
wego .otoczenia scenicznego dla 
oper wagnerowskich.

Krakowska opera nie nadążała 
za tym odrodzeniem. Może jedno 
przedstawienie „Pajaców”, in­
scenizowane przez Drabika, zdra­
dzało te intencje czy tendencje. 
Dopiero po reorganizacji naszej 
opery powiał duch reformy, To­
też ostatnie spektakle zasługują 
na omówienie także ze stanowi­
ska teatralnego.

Don Kichot Masseneta jest o- 
perą liryczną, bez większej akcji. 
Przy tym czołową i popisową 
partię śpiewa bas, co nie bardzo 
przystaje do postaci rycerza „o 
smutnym obliczu”, szalonego w 
swym bezkompromisowym ideali­
zmie. Stąd trudności w scenicz­
nym ożywieniu akcji. Niemniej 
w przedstawieniu panował właś­
ciwy nastrój wzniosłego erotyz­
mu i szlachetnej walki ze złem, a 
nad całością dominowała indywi ­
dualność jednego w trzech osó- 
bach Kantora, bo jako scenogra­
fa, inscenizatora i reżysera. Jego 
obraz sceniczny cechują interesu­
jące pomysły dekoracyjne, oży­
wiające wątłą akcję, a malarska 
inwencja charakteryzuje plasty­
cznie sylwetki w kontrastowej 

—kompozycji całości.
Ale na tym nie wyczerpuje się 

inscenizacja opery, gdyż obraz 
ten winien być poddany rytmowi 
partytury i akcji- Nie było widać 
tej mobilizacji u solistów, potra­
ktowanych zbyt statycznie, co w 
pewnym stopniu usprawiedliwia 
liryczna faktura Don Kichota. 
Muzycznemu rytmowi poddano 
tylko czwórkę zalotników, po­
mysłowo wyodrębnioną „malow- 
niczością” kostiumów i taneczną 
pantomimą o wysztucznionych, 
pozach. Wątek ten przypominał 
swą „hiszpauskością" — „Czaru­
jącą szewcową”, inscenizowaną 
kiedyś przez Kantora.

Natomiast trudno zgodzić się 
z potraktowaniem chóru. Jego 
pełne unieruchomienie i przy­
twierdzenie do tła, zarazem od- 
człowieczenie pod postacią kukieł 
i maszkar — jest zapewne intere­
sującą wizją plastyka, aluzją ob­
razującą martwotę i wrogość o- 
toczenia. Jednak — pomysł ten 
mija się z zasadniczym postula­
tem ożywienia teatralnego opery, 
gdzie chór, jako czynnik baleto- 
wo-pantomimlczny, nadaje obra­
zowi scenicznemu muzyczny rytm 
i płynność.

Z grą aktorską solistów nie by­
ło najlepiej. Istnieje przy tym je­
szcze jedna trudność: artykulacji, 

czyniącej tekst komunikatyw­
nym. Śpiew wiedzie z natury rze­
czy do otwartego układu ust, for­
mującego — samogłoski, ale nie 
spółgłoski. al te są jednak niez­
będne dla kształtowania zro­
zumiałych słów. I o tym 
nie wolno zapominać, mimo 
wszelkich trudności wykonania.

Tak więc Don Kichot nie był 
może pełnym sukcesem ze stano­
wiska teatralności, ale — niewąt­
pliwie siedmiomilorcym krokiem 
wprzód-

Natomiast Don Pasguale stał 
się pełnym sukcesem, przebojem, 
triumfem, bombą, sensacją — jak 
kto woli, Rzecz jest sama w sobie 
zdumiewająca, jeśli przypomnieć 
sobie niedawne ułomności w grze 
aktorskiej śpiewaków. Bo tym 
razem śpiewali — grając, czy 
grali — śpiewając, z pełną swo­
bodą gestu i ruchu, wystylizowa­
nego wybornie w duchu włoskiej 
komedii deWarte. Każda postać, 
ustawiona inteligentnie i dowcip­
nie w odrębnej pozie, utrzymała 
się w swoim stylu. I Don Pasqua- 
le (najlepszy chyba z czwórki ■— 
Lachowicz), jako Pantalone-sa- 
fanduła, i Malatesta pod maską 
szczwanego Doktora, i Norina ja­
ko przewrotna, krygująca się Ko- 
lombina, i Ernesto w pozie liry­
cznego Pierrota. Całe przedstawie­
nie zrośnięte było organicznie z 
muzyką i poddane w najdrobniej­
szych szczegółach jej rytmowi i 
kompozycji. Obok partii śpiewa­
nych biegły równoległym rytmem 
akcje mimiczne, nie mącąc by­
najmniej jedne drugich. Niesłab­
nąca akcja i nieustająca werwa 
wprzęgały w całość także i chór 
(który zbierał osobne, a zasłużo­
ne oklaski), i zabawną czeredę 
„zdnnich”, w pełnej wyrazu pla­
stycznego pantomimie (układu 
Więcławówny).

Trudno rozróżnić czyja w tym 
zasługa: czy inscenizatora Dą­
browskiego, czy reżysera Bieży- 
ckiego. Inscenizacja. jest koncep­
cją, reżyseria — realizacją. Kon­
cepcja Dąbrowskiego- — na pew­
no trafna, zasługuje na wyróżnie­
nie- Jednakże ważniejszo, wydaje 
się w naszym wypadku mobiliza­
cja zespołu i środków, która jest 
dziełem i osiągnięciem reżysera. 
Przy tym Biczyckiego trudno 
by pomówić o brak inwencji, 
chyba odwrotnie — o jej nad­
miar. Jego dotychczasowa współ­
praca reżyserska w Krakowie cos 
o tym mówiła, a samodzielna re­
żyseria Don Pasąuale dowiodła, i 
co potrafi i jak umie „rozkręcić" j 
operowy zespół. W osobie Biczy­
ckiego— .reżysera warszawskiej s 
szkoły i Stodoły — otrzymaliśmy i 
pierwszy, należny rewanż Stolicy, I 
która' stale sublimuje z Krakowa 
co lepsze talenty. Oby to był 
szczęśliwy sygnał wzajemności. 
mającej zastąpić jednostronną 
dotąd eksploatację prowincji.

W. Krakowski zorganizował 
doskonałe tło z czarnych kotar, 
uwypuklające postacie, a na nim 
drzwi, markowane zabawnie i 
służące, po odwróceniu, juko na- 
iwny sztafaż parkowy. Górą za­
wieszono obrazkowe świeczniki, 
lub na zmianę — chmurki. Posta­
cie scharakteryzowano pomysło­
wo i dowcipnie uroczymi kostiu­
mami i półmaskami włoskiej ko­
medii.

Jak wiadomo, Don Pasąuale 
jest w twórczości Donizettiego 
szczytowym osiągnięciem w ga­
tunku buffo- Przedstawienie 11- 
wydatniło pełny wdzięk tej ope­
ry, jej rozkoszną muzyczność i 
humor. Od dawna publiczność 
nie bawiła się tak żywiołowo, jak 
na. tej operze — często owacjo- 
nując wykonawców w toku • 
przedstawienia. Oczywiście pomi­
jam tu, jako sprawozdawca tylko 
teatralny, całą stronę muzyczną 
dzieła i wykonania.

Przedstawienie Don Pasąuale 
jest po prostu rewolucją w naszej 
operze — tak gruntownemu prze­
obrażeniu ulegli śpiewacy i wszy- 1 
stkie środki scenicznego wyrazu. 
Opera nasza stała się — teatrem. 
Wydarzenie — niemal history­
czne.
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Dlaczego właściwie wybór 
padł na „Don Kicho­
ta”?” — zastanawiali się 

poniektórzy nasi muzycy i 
melomani, gdy rozeszła się po 
Krakowie wieść o najbliż­
szych zamierzeniach premie­
rowych Opery Krakowskiej. 
Nawet wśród wytrawnych 
znawców sztuki operowej, o 
operze pod tym tutyłem ma­
ło kto słyszał. A równocześnie 
też zwracano — i słusznie — 
uwagę, że pierwsza po waka­
cjach i po reorganizacji pre­
miera w Operze Krakowskiej 
będzie się musiała stać, siłą 
rzeczy, „biletem wizytowym”, 
składanym społeczeństwu na­
szego miasta przez nowe kie­
rownictwo Teatru Muzyczne­
go.- Będzie uważana za jakąś 
pierwszą próbę — konkretną i 
przykładową, realizacji przy­
jętych niedawno nowych za­
łożeń i dróg artystycznych na­
szej krakowskiej placówki o- 
perowej.

Więc — tym bardziej upar­
cie powracało pytanie: „dla­
czego właśnie „Don Kichot”?”. 
— Przypominano-, że opera ta 
przecież stosunkowo rzadko 
grywana i w katalogu dzieł 
operowych swego twórcy Ju­
liusza Masseneta, bynajmniej 
nie najpopularniejsza. A i 
wszak sam jej kompozytor — 
Juliusz Massenet (1842—1912), 
choć w swoim świccie muzy­
cznym zasłużony i upamięt­
niony v/ historii muzyki, jako 
francuski „liryk operowy” — I 
wcale nie błyszczy dziś, jako 
gwiazda pierwszej wielkości 
na firmamencie kompozytor­
skiego nieba operowego.

Teraz, gdy ujrzeliśmy i 
usłyszeliśmy „Don Kichota” 
na naszej scenie, wielu z 
na» znalazło już sobie od-

Jerzy Parzyński

»Don Kichot« w Krakowie
powiedź na zadawane tu 
poprzednio pytanie. Intuicja 
artystyczna kierownictwa O- 
pery poparta rzetelną i fa­
chową orientacją w litera­
turze i sztuce operowej, w 
możliwościach nowych ożyw­
czych prądów i stylów reali- 
zatorskich, trafnie odkryła, że 
właśnie „Don Kichot” Masse­
neta może się stać nie lada wy­
darzeniem artystycznym, je­
śli się umiejętnie połączy tu 
dawne — z nowym.

Kanwa literacka cervanteso- 
wskiej opowieści — przerobio­
nej na libretto operowe przez 
H. Caina — głęboko humani­
styczne pierwiastki tkwiące w 
treści, możność szerokiego 
wykorzystania tła, kolorytu 
dzieła, stosowania symboliki > 
skrótowych ujęć artystycz­
nych — stwarzały w sumie 
wyjątkowo sprzyjające wa­
runki dla swobody oryginal­
nej koncepcji inscenizacyjnej. 
Gdybyśmy wystawiali „Don 
Kichota” w dziewiętnastowie­
cznej konwencji, byłby ckli­
wym melodramatem, z dłużą­
cą się muzyką. Natomiast 
spektakl „Don Kichota” odzia­
ny w szaty nowoczesne, bar­
dzo nowatorskie — żeby me 
rzec wręcz eksperymentalne 
— stał się widowiskiem pasjo­
nująco ciekawym, zaskakują­
cym widza nowymi efektami 
inscenizatorskimi, reżyserski­
mi, dźwiękowymi... Świeżość i 
oryginalność pomysłów sceni­
cznych — owoc pracy insceni- ;

zatora Tadeusza Kantora i re­
żysera Jana Biczyckiego szła 
tu w parze z doskonałym wy­
szkoleniem muzycznym zespo­
łu i przygotowaniem mocnej 
bazy muzycznej dla przedsta­
wienia — co jest już zasługą 
osobistą dyr. Kazimierza Kor­
da, kierownika muzycznego i 
dyrygenta premierowych spe­
ktakli.

Jeśli chodzi o sceniczne 
wartości wystawianego dzieła, 
to — poza wspomnianą już 
niezwykłą oryginalnością in­
wencji tak w zarysach ogól­
nych, jak i drobnostkowych 
wycinkach inscenizacyjnych 
— zachwycała oko widza gra 
świateł, świetna reżyseria ru­
chu na scenie, dyskretna bar­
wa kostiumów, plastyczna 
charakterystyka postaci. Nie­
które pomysły (śpiewające 
kukły, z niecodziennymi efek­
tami akustycznymi, walka z 
wiatrakami, scena ujarzmia­
nia zbójców) wprost kapital­
ne!

Muzycznemu uchu nato­
miast sprawiała niemałą przy­
jemność orkiestra. Brzmienie 
było równe, „wyczyszczone”, 
bardzo dobrze dostosowane w 
nasileniu dźwięku do potrzeb 
sceny i głosów śpiewaczych. 
A sam dyr. Kazimierz Kord 
jest kapelmistrzem inteligen­
tnym i dynamicznym, wrażli­
wym muzykiem, konsekwent­
nie egzekwującym od wyko­
nawców swe dyrygenckie żą­
dania i wymagania.

„Don Kichot” opiera się o- 
czywiście na trzech głównych 
solowych wykonawcach. Na 
premierowym przedstawieniu 
postacie te kreowali: T. Pod­
siadło (Don Kichot), St. La­
chowicz (Sancho) i- Halina Ży- 
chal-Szymańska (Dulcynea). 
Tadeusz Podsiadło stworzył 
doskonałą, b. przekonywającą 
artystycznie sylwetkę scenicz­
ną, aktorsko stanął na wyso­
kości zadania; głosowo, zwła­
szcza w niektórych fragmen­
tach śpiewanych na rozlewnej 
kantylenie, również wypadł w 
zupełności zadowalająco. St. 
Lachowicz, dzięki swym uz­
dolnieniom aktorsko-charak- 
terystycznym dobrze sobie ra­
dził z niełatwą do śpiewania i 
scenicznego grania rolą San- 
cha; na pochwałę zapisać 
trzeba Lachowiczowi wyjąt­
kową dbałość o wyrazistą dy­
kcję (o czym, niestety, wielu 
innych solistów nie zawsze 
pamięta...). H. Żychal-Szy- 
mańska, jako Dulcynea była w 
miarę dumna, w miarę ironi­
czna, prezentowała się na sce­
nie korzystnie; nadal jednak 
niewyrównane emisyjnie 
brzmienie głosu śpiewaczki 
powoduje niewykorzystywanie 
rzeczywistych możliwości, wo­
kalnych, jakie solistka ta po­
siada.

Mniej udaną stroną zespołu 
solowego był drugoplanowy 
kwartet (Pedro, Garzia, Gio- 
vanni, Rodrigo, w którym 
właściwie tylko tenor K. Myr- 
lak podołał swym artystycz­
nym obowiązkom i śpiewał b. 
ładnie), pozostali soliści, a 
zwłaszcza J. Lachowski byli 
zdecydowanie słabi.

Ze sprawozdawczego obo­
wiązku nadmienić trzeba, że

»Don Kichot«

ROK XVIII 
Nr 288 (5861)

w Kikowie
(Dokończenie ze str. 3) 

krakowska prapremiera „Don 
Kichota” (dotąd dzieło to — 
skomponowane w 1910 r. — 
na polskich scenach nie było 
wystawiane) wywołała nie no­
towane dotąd w kronikach po- 
■^■ięTO^spektąkłi... ęperę-
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Dlaczego właściwie wybór 
padł na „Don Kicho­
ta”?” — zastanawiali się 

poniektórzy nasi muzycy i 
melomani, gdy rozeszła się po 
Krakowie wieść o najbliż­
szych zamierzeniach premie­
rowych Opery 
Nawet wśród 
znawców sztuki 
operze pod tym 
ło kto słyszał. A równocześnie 
też zwracano — i słusznie — 
uwagę, że pierwsza po waka­
cjach i po reorganizacji pre­
miera w Operze Krakowskiej 
będzie się musiała stać, siłą 
rzeczy, „biletem wizytowym”, 
składanym społeczeństwu na­
szego miasta przez nowe kie­
rownictwo Teatru Muzyczne­
go; Będzie uważana za jakąś 
pierwszą próbę — konkretną i 
przykładową, realizacji przy­
jętych niedawno nowych za­
łożeń i dróg artystycznych na­
szej krakowskiej placówki o- 
perowej.

Więc — tym bardziej upar­
cie powracało pytanie: „dla­
czego właśnie „Don Kichot”?”. 
— Przypominano-, że opera ta 
przecież stosunkowo rzadko 
grywana i w katalogu dzieł 
operowych swego twórcy Ju­
liusza Masseneta, bynajmniej 
nie najpopularniejsza. A i 
wszak sam jej kompozytor — 
Juliusz Massenet (1842—1912), 
choć w swoim świecie muzy­
cznym zasłużony i upamięt­
niony w historii muzyki, jako I 
francuski „liryk operowy” — I 
wcale nie błyszczy dziś, jako 
gwiazda pierwszej lyielkości 
na firmamencie kompozytor­
skiego nieba operowego.

Teraz, gdy ujrzeliśmy i 
usłyszeliśmy „Don Kichota” 
na naszej scenie, wielu z 
nas znalazło już sobie od­

»Don Kichot« w Krakowie
powiedź na zadawane tu 
poprzednio pytanie. Intuicja 
artystyczna kierownictwa O- 
pery poparta rzetelną i fa­
chową orientacją w litera­
turze i sztuce operowej, w 
możliwościach nowych ożyw­
czych prądów i stylów reali- 
zatorskich, trafnie odkryła, że 
właśnie „Don Kichot” Masse­
neta może się stać nie lada wy­
darzeniem artystycznym, je­
śli się umiejętnie połączy tu 
dawne — z nowym.

Kanwa literacka cervanteso- 
wskiej opowieści — przerobio­
nej na libretto operowe przez 
H. Caina — głęboko humani­
styczne pierwiastki tkwiące w 
treści, możność szerokiego 
wykorzystania tła, kolorytu 
dzieła, stosowania symboliki ’ 
skrótowych ujęć artystycz­
nych — stwarzały w sumie 
wyjątkowo sprzyjające wa­
runki dla swobody oryginal­
nej koncepcji inscenizacyjnej. 
Gdybyśmy wystawiali „Don 
Kichota” w dziewiętnastowie­
cznej konwencji, byłby ckli­
wym melodramatem, z dłużą­
cą się muzyką. Natomiast 
spektakl „Don Kichota” odzia­
ny w szaty nowoczesne, bar­
dzo nowatorskie — żeby nie 
rzec wręcz eksperymentalne 
— stał się widowiskiem pasjo­
nująco ciekawym, zaskakują­
cym widza nowymi efektami 
insceniżatorskimi, reżyserski­
mi, dźwiękowymi... Świeżość i _______ ________ ........
oryginalność pomysłów sceni- I nawców swe dyrygenckie żi 
cznych — owoc pracy insceni-J dania i wymagania.

zatora Tadeusza Kantora i re­
żysera Jana Biczyckiego szła 
tu w parze z doskonałym wy­
szkoleniem muzycznym zespo­
łu i przygotowaniem mocnej 
bazy muzycznej dla przedsta­
wienia — co jest już zasługą 
osobistą dyr. Kazimierza Kor­
da, kierownika muzycznego i 
dyrygenta premierowych spe­
ktakli.

Jeśli chodzi o sceniczne 
wartości wystawianego dzieła, 
to — poza wspomnianą już 
niezwykłą oryginalnością in­
wencji tak w zarysach ogól­
nych, jak i drobnostkowych 
wycinkach inscenizacyjnych 
— zachwycała oko widza gra 
świateł, świetna reżyseria ru­
chu na scenie, dyskretna bar­
wa kostiumów, plastyczna 
charakterystyka postaci. Nie­
które pomysły (śpiewające 
kukły, z niecodziennymi efek­
tami akustycznymi, walka z 
wiatrakami, scena ujarzmia­
nia zbójców) wprost kapital­
ne!

Muzycznemu uchu nato­
miast sprawiała niemałą przy­
jemność orkiestra. Brzmienie 
było równe, „wyczyszczone”, 
bardzo dobrze dostosowane w 
nasileniu dźwięku do potrzeb 
sceny i głosów śpiewaczych. 
A sam dyr. Kazimierz Kord 
jest kapelmistrzem inteligen­
tnym i dynamicznym, wrażl 
wym muzykiem, konsekwen 
nie egzekwującym od wykć

„Don Kichot” opiera się o- 
czywiście na trzech głównych 
solowych wykonawcach. Na 
premierowym przedstawieniu 
postacie te kreowali: T. Pod­
siadło (Don Kichot), St. La­
chowicz (Sancho) i Halina Ży- 
chal-Szymańska (Dulcynea). 
Tadeusz Podsiadło stworzył 
doskonałą, b. przekonywającą 
artystycznie sylwetkę scenicz­
ną, aktorsko stanął na wyso­
kości zadania; głosowo, zwła­
szcza w niektórych fragmen­
tach śpiewanych na rozlewnej 
kantylenie, również wypadł w 
zupełności zadowalająco. St. 
Lachowicz, dzięki swym uz­
dolnieniom aktorsko-charak- 
terystycznym dobrze sobie ra­
dził z niełatwą do śpiewania i 
scenicznego grania rolą San- 
cha; na pochwałę zapisać 
trzeba Lachowiczowi wyjąt­
kową dbałość o wyrazistą dy­
kcję (o czym, niestety, wielu 
innych solistów nie zawsze 
pamięta...). H. Żychal-Szy- 
mańska, jako Dulcynea była w 
miarę dumna, w miarę ironi­
czna, prezentowała się na sce­
nie korzystnie; nadal jednak 
niewyrównane emisyjnie 
brzmienie głosu śpiewaczki 
powoduje niewykorzystywanie 
rzeczywistych możliwości wo­
kalnych, jakie solistka ta po­
siada.

Mniej udaną stroną zespołu 
solowego był drugoplanowy 
kwartet (Fedro, Garzia, Gio- 
vanni, Rodrigo, w którym 
właściwie tylko tenor K. Myr- 
lak podołał swym artystycz­
nym obowiązkom i śpiewał b. 
ładnie), pozostali soliści, a

"wych.w Krakowie ogólnopol­
skie zainteresowanie: na sali 
— poza recenzentami pism 
stołecznych — licznie byli re­
prezentowani wybitni przed­
stawiciele świata muzycznego 
z różnych miast Polski. Kra” 
kowski „Don Kichot urósł 
więc do ogólnokrajowego wy­
darzenia kulturalnego: Kra­
ków zerwał z przestarzałymi 
konwencjami operowymi, ar­
tystycznie zaciekawił orygi­
nalnością realizacji. I — co 
dla nas, krakowian, jest rze­
czą szczególnie ważną — 
Kichota” przygotowano b. 
krótkim czasie, przy niewspół­
miernie niskich kosztach

JERZY PARZYŃSKI
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pozostawia niezapomniane wrażenie.)
r Każdemu jadącemu do Krakowi i
f życzę trafić na spektakl „Don Ki-»
a ćhota”. Idzie niestety tylko dwaj

razy tygodniowo. A trzeba się spie-r
szyć, gdyż dyr. Kord projektuje)
w bież, sezonie cztery dalsze pre-i 

) miery, w tym trzy pozycje to znów a 
) polskie prapremiery.
a A może by udało się ściągnąć kra-f 
\ kowski zespół na gościnne występyF 
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J. Massenet: „Don Kichot” (Akt IV), Halina Szymańska (Dulcynea) 
i Tadeusz Podsiadło (Don Kichot) /

X OPEJU .»

Krakowski „Don Kichot"
N

IE, to nie przenośnia, to nie 
chodzi tylko o Kazimierza 
Korda, jednego z najbaidzfej 
utalentowanych dyrygentów 

młodego pokolenia, chociaż i on w 
dużej mierze będzie bohaterem te­
go co napiszę poniżej.

Dlaczego to wyjaśnienie? Bardzo 
proste. Bowiem W’ 
światku muzycznym, 
wśród „artylerzystów 
miotaczy” i innych 
chwytów powyżej (a 
niżej pasa, tenże Kazimierz 
wychowanek leningradzkie j 
mii muzycznej, artysta o 
wrażliwości, pełen zapału i odwagi 
w walce, był uważany za Don Ki­
chota. A szczególnie wtedy, kiedy 
podjął się ratowania upadającej pla­
cówki operowej w Krakowie.

Było to przed kilkoma miesiąca­
mi. Bezrobotny wtedy artysta — 
zwolniony w ramach wiadomej re­
organizacji warszawskiej sceny ope­
rowej — postanowił podjąć się naj- - 
trudniejszej próby: przekonania kra- . 
kowskiego społeczeństwa do sztuki 
operowej 1 co niektórych znawców 
do swego talentu. I jakby na prze­
kór wszystkim krukom, na pierwszą 
premierę teatru krakowskiego już 
poj swoją dyrekcją wybrał właśnie 
„Don Kichota”, Masseneta.

Krakowski „Don Kichot” — mo-’ 
wa już o spektaklu — był oczeki­
wany z dużym zainteresowaniem. 
Pamiętamy wystawienie tej opery 
opartej o nieśmiertelne dzieło Cer- 
vantesa przez bawiący gościnnie u 
nas teatr belgradzki, z wspaniałą 
kreacją słynnego basa Czangalowi- 
cza. Polska prapremiera tego dzie- 
ła w krakowskiej operze przejdzie 
do pamięci przede wszystkim ze 
względu na doskonale opracowaną 
strora muzyczną oraz scenograficzną 
i inscenizacyjną. Dyrygent KORD do­
brał sobie do współpracy TADE­
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warszawskim 
a szczególnie 
grzmiących z 

specjalistów 
częściej) i po- 

Kord, 
akade- 
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Akt 5 „Don Kichota”; Tadeusz Podsiadło (Don Kichot) i Stanisław 
Lachowicz (Sancho)
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USZA KANTORA (inscenizacje, de- i 
koracje i kostiumy, współreżyseria) \ 
oraz JANA B1CZYCKIEG0 (tego ze f 
„Stodoły” — współpraca reżyserska). 
Ten tercet Jest twórcą sukcesu kra- 
kowskiego wcielenia „Don Kicho- j 
ta” i nowych prądów krakowskiej 
placówki, które porwały cały zespół, x 
a chyba — jak sądzić można z r 
przyjęcia premiery — i publiczność $ 
krakowską. f

Jeśli wymieniam na pierwszym i 
miejscu dyr. Korda to dlatego, że . 
jemu należy się największe uznanie r 
za zmontowanie i poprowadzenie ca- 9 
łości, za wysoki poziom znakomicie 
grającej ♦orkiestry — sam widziałem 
krakowian podchodzących do kanału 
orkiestrowego, by sprawdzić czy to7 
gra ten sam zespół, który w po-) 
przednich spektaklach nieraz bywały 
przyczyną sarkań i niezadowoleń —a 
i wreszcie za zapał, którym zaraził; 
cały kolektyw. Poprowadził on teżr 
spektakl premierowy ze znakomi-7 
tym nerwem, doskonale wyczuwa-) 
jąc pełną liryzmu muzykę Masseneta 4 
przechodzącą w głęboki dramatyzm.

Znakomity malarz Tadeusz Kan-( 
tor w nowym wcieleniu insceniza-? 
tora i scenografa — a razem z Bi-) 
czyckim także reżysera — był re-) 
welacyjny. Skrótowa, ale sugestyw-^ 
na i czytelna scenografia, a także; 
prosta, ale przekonywająca reżyse-J 
ria — była znakomicie dostosowa-? 
na do warunków’ teatru, świetniej 
Oddawała klimat opery Masseneta,.^ 
będąc daleko od sztampy.

Duże uznanie należy 
głównym wykonawcom spektaklu, £ 
szczególnie jeśli chodzi z ‘
aktorską. Partię tytułową śpiewał, a 
młody bas TADEUSZ PODSIADŁO,^ 
debiutujący bodajże w poważnej*  
partii. Wzruszał on swą oszczędną) 
w geście, ale pełną wyrazu grą, ,) 
śpiew ał poprawnie, starając się pa- j 
miętać, że właśnie w tej partii tak y. 
ważne jest prowadzenie mezza-roce 
Doświadczony artysta STANISŁAW/ 
LACHOWICZ w roli sancho stworzył) 
postać nie przerysowaną, może zbyt A 
ostrą w ruchach, ale w kulturalny \ 
sposób unikał maniery i tandetnych \ 
efektów, które grożą wykonawcom ? 
tej ważnej partii. Bardzo efektowną) 
postać stworzyła HALINA SZYMAN-i 
SKA,. dla której mam szczególne a 

ża piękne tony w dolnych \
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Swój cenny wkład w całość spek-J 
taklu mają również pozostali śpię-7 
wacy i chór otaczający w maskach) 
podest, na którym toczy się akcja.) 
Wizualny efekt walki bohatera z\ 
wiatrakami i, śmierci wśród symbo-J 
licznych gratów błędnego rycerza/ 
walczącego z podłością i brudem —?


